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Z d r a d z i e c k i  p o d a r e k .
(Do illustracyi tytułowej).

Ofiarą okrutnej zemsty padł przed paru dniami 
kapitan-audytor honwedów, Zoltan M atyessy w  K o ­
szycach. W ypadek, k tó ry go spotkał i k tóry spowo­
dował ciężkie poranienie, jest tem dziw niejszy, że 
p rzyczyn y są dotąd okryte tajemniczością, a sposób 
wykonania zamachu przypom ina epizody z fantasty­
cznych romansów krym inalnych.

pierów ukazała się oczom kapitana piękna szkatułka 
mahoniowa, zamknięta na kluczyk. K lu czyk a jednak 
brakowało. Podniecony ciekawością, postanowił ka­
pitan M atyessy zastąpić k luczyk scyzorykiem . W ieko 
istotnie wnet odskoczyło. A le  równocześnie nastąpił 
stra sz liw y  wybuch, którego siła  odrzuciła kapitana 
na drugą stronę pokoju, pozbawiając go oczywiście 
przytom ności i raniąc dotkliwie.

Także w  pokoju, gdzie wypadek zaszedł, i w są­
siednich ubikacyach, siła  wybuchu w yrządziła sporo

dziego śledczego, nie umiał podać żadnych wśkazó 
wek, od kogo skrzynka m ogłaby pochodzić, ani też, 
jakie m ogły być pobudki zbrodniczego zamachu.

śledztw o, prowadzone przez policyę, stw ierdziło 
rychło, że przesyłkę nadano w  Budapeszcie, w  urzę­
dzie pocztowym N r 4 , a zbadanie szczątków pakietu 
w ykazało, że b yła  to maszyna piekielna, zawierająca 
proch strzelniczy i nitroglicerynę. Spraw ca zamachu 
widocznie nie żałow ał pieniędzy, bo skrzynka maho­
niowa była  kosztowna, a konstrukcya m aszyny bar­

dzo skom plikowana. W ew n ą trz szkatułki 
znajdował się lejek, napełniony materya- 
łam i wybuchow ym i. Zakończeniem lejka 
b y ł w ąski języczek, przytw ierdzony do 
wieczka. Z chw ilą, g dy przez otwieranie 
przemocą p o kryw ki, języczek uderzył w  
m ateryał w ybuchow y, m usiała nastąpić 
eksplozya.

Co do osoby spraw cy zamachu, p rz y ­
puszczano pierw otnie, iź w  grę wchodzi 
kobieta, zw łaszcza że kapitan M atyessy 
b y ł człowiekiem przystojnym  i m iał dużo 
znajomości w  kołach kobiecych. Dalsze 
śledztwo jednak ustaliło, że ów zdradzie­
cki pakiet został nadany z polecenia pe­
wnego oficera honwedów, stacyonowane- 
go w  jednem z miast prow incyonalnych. 
P akiet w rę czył on swemu bratu p rz y ro ­
dniemu, gdy ten jechał do Budapesztu, 
i pro sił go, by stamtąd w y sła ł go do 
adresata. W  następstwie w yn ikó w  śle­
dztwa aresztowano ju ż  kapitana Seba- 
styana Junga, obwinionego o popełnienie 
tego zamachu.

Pamięei wielkiego muzyka: Uroczystość odsłonięcia pomnika ś. p. Karłowicza.

Mianowicie do mieszkania kapitana M atyessy p rz y ­
był rano koło 9 godziny listonosz i w ręczył mu prze­
syłkę z Budapesztu. B y ł to pakiet dość duży, w y ­
słany, jak w ynikało z adresu przesyłkow ego, przez 
firmę jubilerską Barucha. W ew n ą trz miało być sre­
bro i szkło.

Kapitan, choć zdziw iony tą przesyłką, gdyż nie 
zam awiał wcale srebra, zabrał się do otw arcia pa­
kietu, gdyż adres był zupełnie w yraźnie w ypisany 
i w ykluczał w szelkie w ątpliw ości. Po odwinięciu pa­
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szkód. Szyby p o w ylaty w ały  wszystkie* $ ze d m io ty, 
jakie się tam znajdow ały, u leg ły  zupełnemu zniszcze­
niu^ Detonacya zw abiła niezwłocznie sąsiadów1 a na­
wet przechodniów z ulicy. Znaleźli oni kapitana bez 
zm ysłów  na podłodze, a w idząc straszne spustosze­
nie i ciężkie rany ofiary, w ezw ali niezwłocznie po­
licyę i pogotowie ratunkowe.

K apitan M atyessy, odwieziony do szpitala, odzy­
skał tam przytomność. Okazało się, że rany, choć 
ciężkie, nie są śmiertelne. P rzesłuchany przez sę-

Pamięci wielkiego muzyka.
W  lutym  b. r. zginął w  tragiczny 

sposób w  Tatrach pod Zakopanem zna­
kom ity kom pozytor polski, ś. p. M ieczy­
sław  K arło w icz. Ja k  wiadomo, w yb rał 
się on na w ycieczkę w  g óry, przyw alony 
jednak w  drodze law iną śnieżną, zakoń­

czył życie.
Grono jego p rzyjació ł i m iłośników  m uzyki, po­

stanowiło uczcić pamięć zmarłego skrom nym  pomni­
kiem. Na pomnik ten w ybrano blok g ranitow y. Z n a j­
duje się on w  bok od małego Kościelca, w  zagłę­
bieniu o kształtach leja w ygasłego krateru, do któ­
rego prowadzi ścieżyna, um yślnie w yłożona głazami.

Sam pomnik tchnie prostotą, powagą i smutkiem. 
Je st to —  jak wspom nieliśm y —  blok g ran itow y, u- 
mieszczony na podmurowaniu. B lok ten miał się 
swego czasu oderwać od sw ych  tu rn i skutkiem ude-
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